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Miejsce i czas wydarzeń Polska, PRL

Słowa kluczowe Powrót do Polski, życie w Polsce, Lipiany, Ignacy Żuromski,
pomoc

 
Jak wyglądało życie w Polsce?
Jak wyglądało życie w Polsce? Najpierw nas skierowano z Białej  Podlaskiej  do
Lipian.  Lipiany,  to  wówczas był  taki  punkt  repatriacyjny.  Było  tam bardzo dużo
Ukraińców i  jeszcze sporo Niemców.  Tak,  że wieczorem słyszałam tylko mowę
ukraińską i niemiecką. Na moje nieszczęście trochę tego niemieckiego musiałam
wkuwać  w szkole  rosyjskiej  i  słyszałam,  jak  Niemcy  mówili:  „O,  nawet  Moskali
przyjęliśmy, ale ich tu najechało”. Jak to Niemcy. W każdym bądź razie nie było to
przyjemne. Mieszkań żadnych nie było. Mojej mamie krewni obiecywali, że załatwią
jakoś mieszkanie w Nowej Soli. Ale to „jakoś”, to miało wyglądać tak, że mamy ze
sobą pieniądze, czy złoto, czy jakieś wartościowe rzeczy, samochód albo cokolwiek. I
pan Żuromski Ignacy powiedział: „No, kochane, maszyna do szycia, to jest żaden
luksus. Nic nie macie. A w Polsce należy za wszystko płacić i mieć pieniądze”. I w tej
sytuacji, kiedy dosłownie, rodzina mojej mamy absolutnie nie pomogła, ojciec też
jakoś nie zgłosił się, co dla mnie było bardzo tragiczne, i ja się rozchorowałam. Ale
jeszcze na tyle byłam przytomna, że do mojej przyjaciółki z takiej najbiedniejszej
rodziny, rzuciłam za ostatnie grosze telegram, że jesteśmy w Polsce, ale nie mamy
nawet gdzie się zatrzymać. Ojciec i matka razem z nią wyjechali w [19]46, jak [była]
ta wczesna repatriacja. I jej ojciec, pomimo, że tam było przepełnienie, dwa pokoiki
mniejsze i kuchnia nieduża, on nas zameldował, przyjął. Chociaż ta biedna rodzina
dzieliła się z nami wszystkim, to nie można im było długo siedzieć, że tak powiem, na
głowie,  bo oni  mieli  jeszcze dziewczynę,  studentkę,  którą też wydawali  za mąż.
Sierotę. To byli ludzie, których rzadko się spotyka, że pomagali komuś, kto ma gorzej
od nich. Natomiast ich córka, ta właśnie moja przyjaciółka, absolutnie nie ceniła pracy
swojego ojca, ani matki.  Ojciec ciężko pracował w porcie, a ona latała na wszystkie
potańcówki, nie liczyła się z groszem. Tak, że różna ta młodzież była - jedni rwali się
do pracy, chcieli coś mieć, a inni z kolei trwonili, jeśli mogli coś przetrwonić. 
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